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Żydostwo światowe dą:tr
do mszczenia handl i przemysłu pilstogo

0  z o r g a n i z o w a n y  w y s i ł e k  s p o ł e c z e ń s t w a
Socjalistyczny tygodnik ży d ow ­

ski ,,Nasza T rybuna" cieszy się z 
pow odu sukcesów nowoza łożone­
go Towarzystwa dla Eksportu W y 
tw órczości średniego i drobnego 
przemysłu, rzemiosła i chałupnic­
twa. T. zw. TER jest jednym  z 
w ielu  przykładów  w ielkiego w y ­
siłku żydów  celem  zwalczania 
przemysłu i handlu polskiego.

Nabywanie produktów żydow ­
skiej pracy przem ysłow ej i rze­
mieślniczej w Polsce nie tylko ma 
ulżyć doli bezrobotnych żydów, 
ale przede wszystkim  ma osłabić 
przemysł polski. Jeżeli żydzi i mię 
dzynarodow e koła sjonistyczne po 
w ołują się przy tym  na „sum ienie 
narodowe żydów “ , to przem ysł 
polski w cale nie ma pow odu do 
radowania się z takiego obrotu 
sprawy.

W Polsce przeprowadza się o - 
becnie próby ugruntowania na 
stałe now ych żydowskich placó­
w ek przem ysłow ych i żydzi w 
Polsce kołaczą o pom oc u swych 
bogatszych w spółw yznaw ców  za­
granicą, którzy „m uszą zrozu­
mieć, ze zapewnienie bytu żydów  i 
w Polsce jest ich obow iązkiem ".

„Jo in t" amerykańska organi­
zacja pom ocy dla żydów, ale nie

Młodzież kupiecka
z P i ń s k a

w Bydgoszczy
W dn. 15 fcm. odbyło się w Byd i 

goszczy wielkie plenarne zebranie ! 
Tow Kupców  na którym został wy ! 
głoszony referat o stosunkach go­
spodarczych na Polesiu, oraz o 
m ożliwościach ekspansji kupiec­
twa Ziem Zachodnich "na K resy 
W schodnie.

Na zebraniu tym  obecna była 
grupa m łodzieży gimn kupieckie­
go z Pińska, która odbyła prak­
tykę kupiecką w m iejscow ych  
przedsiębiorstwach handlow ych.

filantropijnej, tylko pom ocy kon­
struktywnej na podtrzym yw anie 
uginających się placów ek przem y 
słow o -  handlow ych i na zakła­
danie nowych, przeznaczała ostat­
nio dla żydów w Polsce 5 i pół 
mil. doi. Ogółem  „J o in t" w ydał 
już na cele popierania żydostwa 
we wschodniej Europie tj. g łów ­
nie w Polsce, HK) mai. doi. W sa­
mym w o je w ó d z tw ie  białostockim 
w ydatkow ał „Jo in t" pół mil. zł. 
od chwili, k iedy wym ogło się na­
silenie ruchu antyżydowskiego.

„Join t" stale wspom aga prze­
m ysł i handel żydow ski wr Polsce. 
Oto np. w  jednym  z miast M ało­
polski rabin m iejscow y wystarał 
się ostatnio o kilkadziesiąt ty s ię ­
cy  złotych na urządzenie racjonal­
nej przetw órni ow oców . W  Łodzi 
przyznano dla straganiarzy i d ro­
bnych kupców  znaczne kw oty na 
w ykup św iadectw  przem ysłow ych 
i na podtrzym anie drobnych w ar­
sztatów pracy.

Centralny Żydow ski Zwńązek 
K upców , Centr. Zw Rzem ieślni­
ków  Żydów , CEK (K asy B ezpro­
centow e) i inne organizacje ży­
dów  współpracują ze sobą na jści­
ślej i —  gdzie się tylko da —  u- 
m acniają na stale pozycje żydow ­
skiej w ytw órczości w Polsce.

Od przem ysłu przez kupców 
detalistów, aż do kredytu objęli 
żydzi wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego. W spółpracują z tą 
akcją ich kluby ekonom iczne, sto­
warzyszenia lekarzy, adwrokatów, 
inżynierów i związek chem ików.

W  N ow ym  Y orku popiera ją  sto 
warzyszenie żydów , z W arszawy, 
a nawet na K ubie istnieje zorga­
nizowana kom órka pom ocy dla 
żydów z Polski. Istnieją dalej .ży­
dowskie cowar2ystwra im portow o- 
eksportowa w północnej Am eryce, 
w Poł. A fryce, w  Anglii, Francji, 
Holandii, Belgii i Szw ecji, jako 
silnie zm ontowana instytucja o d ­
biorcza żydow skiego eksportu z 
Polski, a wuęc tow arów?, M rde in 
Poland".

Żydow skie koła gospodarcze 
biorące udział w  tej aKcji ugrun­
towania przem ysłu żydow skiego 
w  Polsce, mają nadzieję, że po­
prawa gospodarcza żydów  stępi­
łaby ostrze antysemityzmu, bo 
.odczułoby w  Polsce, iż zyózi m a­

ją silne p lecy".
Na zorganizowaną akcję św ia­

towego żydostwa, akcję m ającą na 
celu  zniszczenie polskiego han­
dlu i przemysłu, w inni odpow ie­
dzieć zorganizowanym  czynem  
całe polskie społeczeństwo. Czyn 
ten przejaw ić się musi przecie 
wszystkim  w  jak  najintensy weniej 
szym poparciu w ysiłków  i prac 
wszelkich polskich organizacyj 
gospodarczych ze Zw iązkiem  P ol­
skim (Zw iązkiem  Popierania P o l­
skiego Stanu Posiadania) i Zwiąż 
kiem Obrony Przem ysłu Polskie­
go na czele.

K a h a ł  p r e m i u j e  k o s z u l e
e c t w o  m u s i  p u p f e r a C

w y l w ó f o s o ś ć  p o l s k ą
Ze smutkiem należy stwierdzić, 

że nawet w m iastach W ielkopol­
ski i Pom orza w idzi się w w ysta­
wach w sklepach polskich wiele 
artykułów, pochodzących  z fa ­
bryk żydowskich. Do artykułów 
tych należy w pierw szym  rzędzie 
bielizna, jakkolwiek- istnieje kil­
ka polskich w ytw órni, posiadają­
cych nawet własne tkalnie i pro­
dukujących bieliznę znacznie lep­
szą pod każdym względem od w y­
robów żydowskich.

N iestety w ytw órnie polskie
znajdują się w bardzo ciężkiej
sytuacji, gdyż kupiectwo niedo­
statecznie jc  popiera.

Polskie placówki przemysłowe, 
produkujące towar bez zarzutu
m ają prawo dom agać się popar­
cia ze strony kupiectwa polskie­
go i klienteli polskiej, która przy

Z  Ż Y C I A  O R G A N IZ A C Y J  K U P IE C K IC H

Konferencja przedstawicieli
O d d z i a ł ó w  p r o w i n c j o n a l n y c h  5 .  K . P .
W  dniu 33 bm  odbyta się w  loka ­

lu S. K . P . trzecia  z rz ?d u  kon fe ren ­
cja przedstaw icie li O ddz ia łów  P ro ­
w incjonalnych  S. K . P., w  której 
w zięło udz ia ł 27 delegatów, repre­
zentujących 21 Oddziałów.

Przedm iotem  cbrad byia najpierw  
sp ra w a  techniki p rzekszta łcan ia  się 
poszczegó lnych  Oddziałów ' w  sam o­
dzielne zrzeszen ia  przem ysłow e na  
podstaw ie now ego  p rojektu statutu 
o raz om ów ienie statutu p rzy sz łych  
zrzeszeń wojew ódzkich. Sp raw ę tę 
re fe row ał p. adw. G rabow ski, radca 
p ra w n y  S. K .  P.

N a stępn ie  dyr. K up ie ck ie go  In s t y ­
tutu W ie d zy  Zawodowej, p W . Ćw i­
kieł p rzedstaw ił zeb ranym  p ro g ra m

prac In s ty tu tu  w  dziedzinie o rgan i­
zow an ia  zaw odow ych dokszta łcają ­
cych ku rsów  kupieckich. W  dysku sji 
zebrani p ro jektow ali m. in. opraco­
wanie k u rsó w  korespondencyjnych.

W  da lszym  punkcie  obrad, pu za ­
gajeniu  przez p. v. dyr. Topo ln ic lde 
go, k tó ry  w ska za ł ogó ln y  k ierunek  
obecnych prac w yd z ia łu  p row incjo­
na ln ego  S. K. P., przedstaw iciele po­
szczegó lnych  O ddzia łów  om aw iali 
sp ra w y  lokalne.

W reszc ie  w ostatn im  punkcie W i­
zyta tor Oddzia łów  P row inc jona ln ych  
p. T. F ab ian i om ów ił sp ra w y  f in a n ­
sowe Oddzia łów  i w płat ich na  rzecz 
Centrali.

Z E B R A N IE  R A D Y  S  K . P .
! Pod przew odnictw em  prezesa 
! p. H. Bruna, przy licznym  udzia­
le przedstawicieli stolicy i delega 
tówr Oddziałów  prow incjonalnych 
odbyło się zebranie Rady S. K. P.

Rada dokonała w yboru  Zarżą 
du Stow. na kadencję 1938/39 w 
składzie następującym : H enryk
Brun —  prezes, Stefan B arcików  
ski, Józef Grodzki, Eugeniusz 

[W encel —  wiceprezesi, Jan C ho- 
jw ańczak, Jerzy M achejd —  se- 
ikretarze, W a c ła w  Karczew ski, 
iJakób Marek, Adam Pakulski —  
! członkowie zarządu. Dokonano 
i również w yborów  członków  K o - 
ł misji A rbitrów  i K om isji K w ali- 
[ fikacyjnej. Następnie Rada, na 
wniosek Zarządu jednom yślnie 
uchwaliła nadanie odznaki hono­
rowej. Stow . p. W ł. Tom aszew­
skiemu, jednem u z założycieli i 
zasłużonemu długoletniem u pre­
zesowi K oła K upców  Gałęzi W łó 
klenniczej przy' S. K . P.

P. Dyr. A . Czarnecki złożył na­
stępnie sprawozdanie z prac nad 
realizowaniem  uchw ał Kongresu 
Kupiectw a Chrześcijańskiego w 
dziedzinie handlu zagranicznego, 
poczyni adw- L. Grabow ski, rad­
ca praw ny Stow. zreferow ał ak­
cję w  sprawie zmiany ustaw o 
nieuczciw ej konkurencji oraz głó 
wne zasady projektu now elizacji 
prawa przem ysłowego.

Rada wysłuchała rów nież spra 
wozdania dyr. T. Tcpolnickiego 
z konferencji z przedstawicielami 
oddziałów  Stow. o czym  donosi­
my na innym m iejscu.

Z A K O Ń C Z E N IE  K U R S U  D L A  

S P R Z E D A W C Ó W  B R A N Ż Y  P A -  

P IE R N IC Z O  —  P I Ś M I E N N I C Z E J
Staraniem Koła Papierników  

przy S. K. P. K upiecki Instytut

W iedzy Zaw odow ej zorganizował 
pierw szy w W arszawie kurs dla 
sprzedaw ców  branży papierniczo 
piśm ienniczej, w  którym  wzięło 
udział 32  słuchaczy.

Kurs trw ał 6 tygodni i ob ją ł 
w ykłady 2 zakresu tow aroznaw ­
stwa branżowego, techniki ob ­
sługi klienta, reklam y detalisty, 
uproszczonego rachunku, liternic 
twa itp.

Zakończenie kursu odbędzie 
się dnia 17 bm. w lokalu K upiec 
kiego Instytutu W iedzy Z aw odo­
w ej '(W arszaw a, Zielna 50) z u - 
działem Zarządu Kola Papierni­
ków  przy S K . F.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K U P C Ó W  
W  G Ł Ę E O K I E M

W  Głęboki em odbyło się walne 
zebranie członków S. K P od­
działu głębockiogo, na którym  w 
celu usamodzielnienia działalno­
ści kupców  postanowiono prze­
kształcić odział S. K . P na samo 
dzielne Stow. K upców  Polskich w  
Giębokiem.

Stowarzyszenie K upców  liczy 
obecnie 84 członków i przejaw ia 
intensywną działalność w  kierun 
ku popierania i szerzenia idei 
handlu chrześcijańskiego, (s )

Z E  S T O W . K U P C Ó W  
P O D R Ó Ż U J Ą C Y C H

W dniu 11 hm. odbyło się w al­
ne zebranie Poznańskiego Stow. 
K upców  Podróżujących  B yło to 
ostatnie zebranie przedw akacyj­
ne.

Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  Z W . 

M Ł . D R O G E R Z Y S T Ó W

W  dniu 26 bm. o godz. 14 odbę
dzie się w  B ydgoszczy w  sali pod 
Lwem  nadzw yczajny zjazd dele­
gatów  Związku M łodych Droge- 
rzystów R. P.

zakupach musi zw racać uwagę 
nie tylko na to, czy sklep jest poi 
ski, ale także czy tow ar jest po­
chodzenia polskiego.

Kupiectwu polskiemu nie w ol­
no bagatelizow ać tej kwestii i o- 
graniczać akcji o unarodowienie 
życia gospodarczego w Polsce je ­
dynie do handlu, pom ija jąc wy­
tw órczość polską, która także jak 
i handel ma do zwalczenia spe­
cyficzną, a jak najbardziej nieucz 
ciw ą konkurencję żydowską.

W  takiej np. branży bieliźniar-

skiej żydow scy handlarze dostają 
od kahału 50-groszow ą prem ię za 
każdą koszulę sprzedaną „g o jo ­
w i". Jeden z potentantów w tej 
branży Pinkus Godwasser, sprze­
dając około 10 tys. koszul inkasu­
je  pokaźną sumkę 5000 zł. N iezły 
interes.

Stosunki w branży bieliźniar- 
skiej muszą ulec natychm iasto­
wej zmianie, bez której wytw ór­
czość polska nie będzie mogła na­
leżycie się rozw ijać.

Konkurs dekoracji wystaw
c i e s z y ł  s i ę  p o w o d z e n i e m

Zorganizow any przez Kupiecki 
Instytut W iedzy Zaw odow ej o - 
gólnopolski konkurs dekoracji 
wystaw sklepow ych przez m ło­
dzież szkół handlow ych wzbudził 
b. szerokie zainteresowanie.

Konkurs ten z jednej strony 
wykaże sprawność przyszłych 
kupców  w  stosowaniu tak skute­
cznego środka reklam y, jakim  
jest okno wystaw ow e, a z dru­
giej —  niew ątpliw ie przyczyni 
się do podniesienia w yglądu w y ­
staw sklepow ych.

W  chw ili obecnej nadsyłane są 
do Instytutu z poszczególnych o - 
środków  fotografie okien w ysta­
w ow ych, nagrodzonych i w yróż­
nionych przez lokalne kom itety

Wiec k u p i l i
w  S m a ł k a c f i

W  niedzielę, dnia 19 bm., od ­
będzie się wr Suwałkach wielkie 
zebranie publiczne, zwołane z o - 
kązji zakończenia „Tygodnia 
K upca i Rzemieślnika P olskiego".

konkursowe. Fotografie te w yka­
zują niejednokrotnie b. w ysoki 
poziom  dekoracji oraz pom ysło­
wość w ykonaw ców .

W  najbliższym  czasie dokona­
na zostanie ocena prac konkur­
sow ych przez centralne ju ry  kon 
kursu.

Dla zespołów  szkolnych b iorą­
cych udział w konkursie w ystaw  
sklepow ych Kupie cłu Instytut 
W iedzy Zaw odow ej przeznaczył 
7 nagród pieniężnych.

Na terenie W arszawy konkurs 
został już zakończony.

Pierwszą nagrodę uzyskał ze­
spół 4 kl. Żeńskiej Szkoły Handl. 
S. S. H Praga.

Drugą —  zespół szkoły handlo­
w ej żeńskiej im. K aniow czyków  
i Zeligow czyków .

Trzecią zaś uzyskał zespół 
Państw. Gim nazjum  K upieckiego 
im. Józefa i Marii Roeslerów.

N agrody pieniężne dla zespo­
łów  szkolnych biorących udział 
w konkursie dekoracji -  wystaw  
iia terenie W arszawy ufundow a­
ne zostały przez Centralę Stow 
K upców  Polskich.

HERBATA Z „ K D P E R N I  K I E M ”
H  Warszawskie Tow. Handlu Herbatą

A . DCUGOKĘCKi. W . W R ZE ŚN IE W SK I 5. A.
Warszawa, Al. Jerozolimskie 119

Jut nailepjzyn żróta zakapdw hurtowych Herbaty, Kawy, Kakao

99„Gugu3towszczyzna bez żydów
Wiec kupiecki i rzemieślniczy w Augustowie

W  n ie d z ie lę  12 bm. o d b y ł się  w  
A u g u s to w ie  w ie lk i  w ie c  z w o ła n y  
z okazji zakończenia  „T ygod n ia  K u ­
pca  i R z e m ie ś ln ik a  P o ls k ie g o "  p rzez 
m ie j sc o w y  o d d z ia ł S. K .  P . o raz  o r ­
ga n izac je  rzem ie śln icze .

W ie c  z g ro m a d z ił p o n a d  1000 u - 
c ze stn ikó w  z A u g u s t o w a  i o k o lic z ­
n y c h  w si.

P o  za ga je n iu  p rzez P re ze sa  S. K .  
P. W . P e r k o w sk ie g o  p rz e m a w ia ł 
p rze d sta w ic ie l C e n t ra li  S. K .  P. z 
W a r s z a w y  M g r .  T a d e u sz  F a b ia n i  n a  
tem at: D z is ie jsz e  o b o w ią z k i k u p c a  
P o la k a  w  A u g u s to w sz c z y ź n ie " .

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  rezolucję, 
w  k tó re j z e b ra n i p o s ta n o w ili p o p ie ­
ra ć  w y łą c zn ie  p o lsk ie  p la có w k i, re ­

a lizu ją c  h a s ło :  „ A n i  g ro sz a  żydom ,, 
k a ż d y  g ro sz  z p o ls k ic h  r ą k  m u s i  
p rze jść  w  p o ls k ie  ręce ", o ra z  d o ło ­
żyć  w sze lk ic h  s i ł  w  ze sp o le n iu  7, ca ­
ły m  k ra je m  w  w a lce  o s z y b k ą  re a ­
lizację hasła: „A ugu sto w szczyzn a  bez 
ż y d ó w  —  P o ls k a  bez ż y d ó w ".

P o  u c h w a le n iu  re zo lu c j i p rz e w o d ­
n ic zący  ro zw ią za ł w iec, p o  c z ym  
u c ze stn ic y  u d a li  s ię  p rzez  m ia sto  po  
chodem , n io są c  t ra n sp a re n ty , n a w o ­
łu jące  do p o p ie ra n ia  w y łą c zn ie  p o l­
s k ic h  p la có w e k  i do  n ie d a w a n ia  a n i 
g ro sza  w  ż y d o w sk ie  ręce.

W ie c  w y k a z a ł  o g ro m n y  postęp  
u św ia d a m ia n ia  go sp od a rczego  sze ­
ro k ic h  s fe r  m ie j sk ic h  i w ie j sk ic h  
A u g u s to w sz c z y z n y .

ARMIN O. HJUBEĄ 41 >

LUDZIE I ftWUUPowieść współczesna z Dzikiego Zachodu
P o  otrzym aniu depeszy, w  której |ack B o g e y  zapow iadał STÓj 

przyjazd, So lden  i inż Kośc ie sza  poszli sp raw ow ać nocną  straż w 
obozie. Inż. Kośc iesza  w yśledzi! p rzy tym  tajemnicze obozow isko.

P r z e p e łz n ą ł ze dwadzieścia metrów na czworakach i na­
gle przy jaskrawym świetle błyskawicy, spostrzegł coś bia­
łego między krzakami olchy i orzecha laskowego.

— Aha... — mruknął — Namiot!
Położył się plackiem i przyłożył ucho do ziemi — w tym 

namiocie prawdopodobnie nikogo nie było, wrszak czterech 
ludzi nie mogło siedzieć tyle czasu w zupełnej ciszy.

Zaczął pełznąc dalej, posuwając się ostrożnie cal po calu.
Po kwadransie był już tak blisko, że wyciągniętą ręką 

mógł dotknąć namiotu.
Teraz już nic ulegało najmniejszej wątpliwości, że w nim 

nikogo nie było.
Uniósł zlekka plachlę j zajrzał do wnętrza. Wślizgnął sie 

po krótkim namyśle.
Przy blasku następnej błyskawicy, ujrzał iuż przed sobą

łóżko polowe i dwa spore kutry. W powietrzu unosił się de­
likatny zapach perfum — tu musiała mieszkać Loni Jansen.

Deszcz lał strumieniami, przeciekał nawet przez dach na­
miotu, spadając pyłem wodnym.

Burza oddalała się stopniowo, minęło jeszcze pół godziny 
i deszcz ustał zupełnie. Zaległa cisza i tylko potok, wezbra­
ny po ulewie, szumiał głośniej.

Z daleka doleciały niewyraźne odgłosy. Zdawało się, że 
ktoś rozmawiał.

— A to wpadłem, psiakrew! — pomyślał Kościesza. —  Jak 
ja się teraz wydostanę?...

Osądził, że zakradając się tu popełnił straszne głupstwo. 
Chciał się wycofać tą samą dfogą, lecz w tym momencie usły­
szał, jak ktoś się zbliżał prędko, człapiąc po kałużach. Głosy 
stały się bardzo wyraźne — wydało mu się, że idą dwie osoby.

Na rozważania nie było czasu. Wsunął się wiec pośpiesz­
nie pod łóżko polowe, z niezbyt przyjemną myślą, że w lej 
sytuacji musi się przygotować na najgorsze.

świecę, po chwili usiadł na łóżku, pod kturjin leżał Koście­
sza. Na szczęście, koc zwisał niemal do ziemi, więc właściciel 
namiotu nie mógł spostrzec nieproszonego gościa.

Po chwili wypielęgnowane kobiece dłonie, zaczęły ro/- 
sznuroWywać wysokie buły. Teraz wiedział, do kogo trafił. 
Następnie ujrzał Kościesza dwie małe stopy w miękkich pan­
toflach nocnych j sięgające kostek mankiety szerokich spodni 
cd p i '

W innych okolicznościach, być może, uznałby przygodę za 
bardzo zabawną, natomiast leraz, czuł sie dziwnie skrępo­
wany i dużo dałby za to, by się znaleźć w' swoim domku, al­
bo przynajmniej w' lesie. Znacznie mniej niepokoił się o to, 
że tamci trzej mężczyźni mogą znaleźć przypadkowo jego 
karabin, który pozostawił oparty 0 drzewo, w' odległości oko­
ło stu metrów od obozu.

Dziewczyna zabawiła jeszcze kilka minut — prawdopo­
dobnie przy lustrze — potem położyła się do łóżka, ale nie 
zgasiła świecy.

W krótce rozległy się kroki, zdążające ku namiotowi. Po 
chwili Old Bill zapytał:

— Można wejść, Loni?
— Proszę, wrujku — odpowiedziała dziewczyna.
Kościesza ujrzał w otworze namiotu ciężkie buty z chole­

wami powyżej kolan.
— Już poszli? — zapytała Loni Jansen.
— Tak! — odpowiedział stary dziwak. - -  Doktór Czing- 

wha ma przed sobą daleką drogę, a noc jest ciemna. Prosił, 
żeby cię pozdrowić.

— Niepotrzebnie sie trudził! — rzuciła dziewczyna z wy­
raźną niechęcią.

— Nie bądź taka niegrzeczna! — zawołał ostrzegawczo 
Old Bill. — Tylko Czingwha nam może dopomóc. Jeśli zro­
bimy wszystko, czego od nas żąda. to wykurzymy stąd całą 
bandę, która buduje zaporę wodną. Znów cieśnina będzie 
moja, znów' ja tu będę panem! Nienawidzę tych łotrów’, wy-

j strzelałbym ich wszystkich, jak wściekłe psy..,
* D. c. n.


